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WSTĘP


Początkowo tematem mojej pracy miało być dokładne omówienie zagadnień związanych tylko z Ego, czyli świadomością, jaką posiada funkcję w psychice, jak działają jej mechanizmy obronne, itd. W miarę zagłębiania  się  w ten temat, zaczęłam widzieć ogromne zależności między Ego a pojęciami o których wcześniej słyszałam, ale  były tylko odrębnie istniejącymi tematami nie powiązanymi ze sobą. Mam na myśli: Jaźń, Cień indywidualny, Anima i Animus.

Ta praca pozwoliła mi na uporządkowanie tych wszystkich pojęć i zrozumienie, jak skomplikowana, a jednocześnie jak doskonała w swej budowie jest psychika człowieka w koncepcji Junga, jak wszystko jest ze sobą połączone i zależne od siebie i jak wiele każdy człowiek mógłby dla siebie zrobić poznając tą wiedzę.

Praca ta jest głównie oparta na psychologii C.G. Junga dlatego że, potrafił on w sposób bardzo twórczy włączyć do obszaru psychologii rozważania związane z szeroko pojętym życiem duchowym człowieka. W kręgu jego zainteresowań znalazły się: religia, filozofia, parapsychologia, okultyzm, alchemia, interesował się systemami filozoficznymi Dalekiego Wschodu, w tym głównie Indii i Tybetu.

Zależało mi tutaj na przedstawieniu jak wygląda struktura naszej psychiki wg. C.G. Junga, jakie są zależności między poszczególnymi jej częściami, ale w głównej mierze chciałam przedstawić Proces indywiduacji.

Proces ten jest przedstawiony etapami w kolejnych rozdziałach, tak jak to się dzieje w rzeczywistości w psychice człowieka. Począwszy od zasymilowania ze świadomością Cienia indywidualnego, następnie Animy i Animusa, Osobowości manicznej w końcowym etapie Jaźni.

Proces indywiduacji ma istotne znaczenie dla lepszego zrozumienia procesu rozwoju osobowości w kierunku jej pełni. Indywiduacja pomaga głębiej wejść w siebie i wsłuchać się w wewnętrzny głos nieświadomości po to, by zrealizować w pełni siebie, pozwolić lepiej uświadomić sobie siły i potencjały tkwiące w ludzkiej psychice, zjednoczyć na nowo to, co w trakcie wcześniejszego rozwoju zostało  stłumione lub zapomniane.

We wstępie tym postanowiłam zaprezentować schemat, który ma ułatwić zapoznanie się ze strukturą psychiczną człowieka. 

                        [image: image1.png]Percepcia

Hyslenie

Zewngtreny Swiat obiekywny

Persana
B i 2o mose
1v1 B
o it
1= Bio
domo X romy
inimis
inina

Wewngtrzny gwiat subiektywny

Uezucie

Satnaul




I. EGO W KONCEPCJI  FREUDA


Pojęcie Ego pierwszy wprowadził Freud i w psychoanalizie jest jednym z podstawowych pojęć. Z racji tego rozdział ten chciałabym poświęcić na przedstawienie jego koncepcji struktury psychicznej. Według jego teorii Ego jest jedną ze struktur osobowości w modelu psychoanalitycznym, obok Superego oraz Id.


Ego zajmuje miejsce pomiędzy pierwotnymi popędami, popędem seksualnym, tj. instynktem życia(libido) i popędem agresji, tj. instynktem śmierci (Id), a wymaganiami świata zewnętrznego(Superego). Jest uwewnętrznionym wyobrażeniem psychicznym jednego i drugiego,  i mediatorem miedzy rzeczywistością wewnętrzną i zewnętrzną. Służy do spostrzegania fizycznych i psychicznych potrzeb oraz cech i postaw otoczenia, ocenia, koordynuje i integruje te spostrzeżenia, tak by naciski wewnętrzne mogły zostać dostosowane do wymogów zewnętrznych; wreszcie, poprzez rozładowywanie, polegające już to na redukcji nasilenia impulsów popędowych, już to na modyfikacji sytuacji zewnętrznej, doprowadza do obniżenia napięcia, jakie powodują impulsy popędowe i pragnienia.

Ważnym zadaniem Ego jest osiąganie optymalnego poziomu zaspokojenia dążeń popędowych  przy jednoczesnym utrzymaniu dobrych relacji ze światem zewnętrznym i z superego (które jest uwewnętrznionym wyobrażeniem narzuconych  z zewnątrz standardów zachowań i wzorców moralnych oraz zagrożeń, jakie wynikają z ich niespełnienia).

W momencie narodzin aparat psychiczny znajduje się w stanie niezróżnicowanym, a potencjalne możliwości  rozwoju Id (popędy, potrzeby) i ego są zdeterminowane przez czynniki genetyczne i wrodzone. Rozwój zależy w wielkim stopniu od interakcji pomiędzy niemowlęciem a jego otoczeniem. Pewne zdarzenia silnie oddziałują na wzrost Ego, co znajduje odzwierciedlenie nie tylko w zachowaniach zewnętrznych, lecz także w stanach psychicznych.

Co się dzieje gdy np. zbyt silne Ego nie dopuszcza do świadomości impulsów płynących z nieświadomości?, nie ma wtedy kontaktu świadomości z nieświadomością.

Człowiek ma na sobie pancerz chroniący go przed ujawnieniem wewnętrznych przeżyć i przyjmowaniem sygnałów o uczuciach płynących z zewnątrz. Osoba uzbrojona odcina się od swej natury poprzez tworzenie barier zatrzymujących impulsy życia w ciele. Kiedy silne emocje próbują się przebić na zewnątrz, osoba ta doznaje wielkiego lęku i usiłuje je stłumić i wyprzeć.

W sytuacji jednak, kiedy gwałtowne impulsy gniewu i agresji przebijają się przez pancerz, wybuchają z siłą eksplozji. Działanie, które wymyka się spod kontroli, może przybrać rozmiary ślepej furii lub różnych form autoagresji– brutalnej i niszczącej.

W stanie uzbrojenia osoba jest naznaczona licznymi podziałami – umysł odcięty od ciała, ciało od uczuć. Świadomość zaburzona – nie połączona z energią, działa przeciwko sobie samej, przeciwko innym ludziom, przeciwko naturze i przeciwko życiu.

C.G. Jung mimo współpracy przez pewien czas z Freudem, nigdy nie przyjął jego doktryny w całości. Odszedł od poglądów Freuda dotyczących libido jako determinantów motywujących nasze zachowanie. Był przekonany o rzeczywistym istnieniu wymiaru duchowego w życiu człowieka, podkreślał rolę uczuć i intuicji. W następnym rozdziale przybliżę koncepcję Ego wg. Junga.

II. OŚ EGO – JAŹŃ

Jung uważał Ego za centrum świadomości, akcentował jednak równocześnie jego ograniczenia i niekompletność w stosunku do całej osobowości. Domeną ego jest więc poczucie indywidualnej tożsamości, stałość osobowości, pośrednictwo między świadomością i nieświadomością, rozpoznawanie i testowanie rzeczywistości. Ego jednak nadal należy widzieć jako podporządkowane jakiejś instancji wyższej.

Tą instancją jest JAŹŃ – nadrzędna zasada całej osobowości. Stosunek Jaźni do Ego można porównać do stosunku między „poruszającym i poruszanym” lub jak część do całości. Jaźń udziela bardziej holistycznego oglądu i dlatego jest instancją nadrzędną.

Jaźń jest osią, wokół której organizuje się struktura psychiczna człowieka. Jest odpowiedzialna za przepływ energii z części świadomej do nieświadomej i odwrotnie. Pełni funkcję integrującą. W terminologii Junga Jaźń stanowi centrum życia psychicznego. 

W granicach pola świadomości Ego posiada – jak powiadamy- wolność woli. Pojęcie to oznacza powszechnie znany w psychologii fakt tzw. swobodnego decydowania bądź subiektywnego poczucia wolności. Podobnie jak nasza wolna wola wchodzi w kolizje z koniecznościami środowiska, tak też znajduje ona swe granice poza polem świadomości w subiektywnym świecie wewnętrznym, tj, tam, gdzie wchodzi w konflikt z Jaźnią. Podobnie jak w świecie zewnętrznym spotykamy się z okolicznościami, które nas ograniczają, tak i Jaźń zachowuje się wobec Ego jak obiektywna rzeczywistość, w której mimo naszej woli nie potrafimy niczego zmienić. Co więcej, jak wiadomo, Ego nie tylko nie potrafi dać sobie rady z Jaźnią, lecz także niekiedy, zasymilowane przez rozwijające się nieświadome części osobowości, bywa w rezultacie w dużym stopniu zmienione.  

Konfrontacja Ego i Jaźni jest, według Junga, charakterystyczna dla drugiej połowy życia.

Jung w swych pracach zaznaczał, że te dwa wielkie systemy psychiczne potrzebują się nawzajem. I tak bez typowej dla Ego siły analizowania i umiejętności ułatwiania niezależnego życia, zdolności odcięcia się od doświadczeń dzieciństwa i innych zależności, Jaźń nie mogłaby zaistnieć w codziennym świecie. 

III. EGO A CIEŃ


Ego człowieka- jako centrum jego świadomości – jest najważniejszym elementem  tła, na którym powstaje jego cień. Na tym tle cień, jako antyteza Ego, jest reprezentantem jego nieświadomości.

Jung pisał o Cieniu jako o ukrytych czyli nieświadomych aspektach człowieka, zarówno dobrych jak i złych, które Ego albo stłumiło, albo nigdy ich nie uznało.

Cień jest problemem moralnym, który rzuca wyzwanie całej ego-osobowości, albowiem nikt nie potrafi uświadomić sobie Cienia, nie rozwijając w poważnym stopniu stanowczości moralnej. Aby uświadomić go sobie, trzeba uznać rzeczywistość ciemnych aspektów własnej osobowości.

Na cień w większej części składają się stłumione pragnienia i nieucywilizowane impulsy, motywy moralnie niskie, prymitywne zachowania, dziecięce fantazje, resentymenty itd.- wszystko to, z czego nie jesteśmy w nas dumni. Dokładniejsza analiza składających się na Cień ciemnych czy też gorszych cech charakteru prowadzi do wniosku, że mają one naturę emocjonalną, a raczej pewną autonomię i stosownie do tego mogą wywołać coś w rodzaju obsesji. Tutaj gdzie rządzą nie kontrolowane lub tylko z trudem dające się kontrolować emocje, zachowujemy się,  w mniejszym lub większym stopniu, jak człowiek pierwotny, który jest  bezwolną ofiarą swych afektów. Dlatego właśnie Cień może być źródłem nerwic, agresywności, zachowań autodestruktywnych.

W Cieniu nie muszą się znajdować tylko takie „złe” cechy jak agresja, złość, czy bycie  nieporządnym, ale także np. dbanie o siebie, stawianie granic, twórczość czy chęć bycia niezależnym.

Cechy Cienia mogą  być pozytywne, a uległy wyparciu jedynie na skutek  ich nieprzydatności w przystosowaniu do określonego środowiska. Wydobyte na światło dzienne mogą uczynić osobowość znacznie pełniejszą i bogatszą. Mamy wówczas do czynienia z Cieniem – Pomocnikiem.

Mechanizmy unikania i inne typy mechanizmów obronnych (Ego) sprawiają, że ten Cień „powiększa się”.

Cień jest dokładnym odpowiednikiem naszego świadomego ja, rośnie i krystalizuje się równolegle z nim. Jak ciemna masa doświadczeń, które nigdy lub rzadko są dopuszczane do naszego życia, stoi nam na drodze, aby dotrzeć do twórczej głębi naszej nieświadomości. To jest przyczyną, dla której stopniowo lub nagle popadają w zupełną jałowość ludzie, którzy kurczowo, ze straszliwym wysiłkiem woli znacznie przekraczającym ich siły, starają się utrzymać „na górze” i którzy do swej słabości nie mogą się przyznać ani przed sobą, ani przed innymi.

Gdy uświadamiamy sobie swoją niższość, to zawsze mamy szansę poprawienia tego stanu rzeczy. Niższość ta, pozostając zawsze w kontakcie z innymi zainteresowaniami, stale podlega modyfikacjom. To jednak, co wyparte i odosobnione od świadomości, nigdy nie może być poprawione. Toteż doprowadzając cień do świadomości, trzeba najczęściej liczyć się z wielkimi oporami osoby, która często zupełnie nie może znieść myśli, że całą tę ciemność musi zaakceptować jako należącą do niego samego; obawia się nieustannie, że pod ciężarem tego poznania zawali się z takim trudem wzniesiony i podtrzymywany gmach jego świadomego ja.  

W artykule „Cień prawdy” Tanna Jakubowicz-Mount bardzo ładnie przedstawiła proces tworzenia się Cienia w człowieku.

„Zwykle przychodzimy na świat z wielkim apetytem i wielką ciekawością, pulsującą, żywiołową energią. Jest to dar, który przynosimy naszym rodzicom. Ale oni na ogół tego nie chcą albo nie potrafią przyjąć. Chcą mieć miłą córkę i dobrego syna, którzy pomogą im lepiej poczuć się na świecie.

Jakże często dziecko otwarte na świat, spontanicznie wyrażające swoje uczucia: radość, miłość, smutek, żal, zazdrość, nienawiść karane jest za to boleśnie i uczone ukrywania swoich przeżyć. W obliczu cierpienia, wobec niemożności jego tolerancji, aby ochronić siebie i przeżyć, dziecko musi zaprzeczyć swoim wewnętrznym stanom.

W ten sposób budujemy swoją sferę Cienia od wczesnego dzieciństwa. Do naszej „ciemnicy” strącone zostało dziecko, które zgodnie ze swoją naturą chciało zachowywać się swobodnie i spontanicznie – tzn. sięgać po miłość i bliskość, odpychać osoby krępujące ruchy i uwodzące, dokonywać odważnej ekspansji otoczenia, wyrażać złość, rozpacz i lęki, bawić się własnym ciałem i uprawiać zabawy erotyczne z innymi dziećmi.

Nasze wewnętrzne dziecko często czuje się bardzo osamotnione, bezradne i zrozpaczone, a czasem też wściekłe, pełne nienawiści i buntu, zdławione przez lęk przed karą.

W fantazji dziecka ta zamknięta jak w klatce energia urasta do postaci groźnej bestii.

Tworzy się świat tabu- świat niedostępny, obwarowany mnóstwem nakazów i zakazów.

Jest jeszcze jeden powód zamykania się dziecięcych granic w obronie przed światem ukazywanym przez dorosłych jako zagrażający – i przed ludźmi obcymi i pełnymi złej woli.”

IV. KONFRONTACJA EGO Z CIENIEM W RAMACH PROCESU INDYWIDUACJI


Uświadomienie sobie Cienia jest hamowane przez personę. W teorii Junga Ego posiada swą społeczną reprezentację- jest nią persona, która stanowi zewnętrzną warstwę osobowości, swoistą społeczną maskę, czyli obraz Ja przedstawiany innym ludziom. W takim stopniu, w jakim utożsamiamy się z jasną personą, cień będzie odpowiednio ciemny. Tak więc cień i persona pozostają w stosunku kompensacyjnym, a konflikt między nimi jest niezmiennie obecny w chwili wybuchu nerwicy. Charakterystyczna depresja, pojawiająca się w takich okresach, wskazuje potrzebę uświadomienia sobie, że człowiek nie jest jednością, jaką udaje lub pragnie być.

Wszyscy wiemy o tym, że człowiek nie może wzrastać w zgodzie ze swoją naturą, jeżeli nie pozna siebie głęboko i nie uzna za własne różnych aspektów swojego bogatego wnętrza. Według C.G. Junga stawanie się świadomym to odkrywanie ciemnej strony naszej natury.

Proces indywiduacji – to proces stawania się osobą w pełni rozwijającą się i unikalną – zawiera rozpoznanie i scalanie biegunowych przeciwieństw: światła i ciemności, świadomego i nieświadomego, życia i śmierci, nieba i ziemi. Cały proces indywiduacji jest to intensywna praca, która koncentruje się na wewnętrznym procesie psychicznym, poprzez najwyższą aktywizację treści nieświadomości zmniejsza napięcie między parami przeciwieństw, w żywy sposób pozwala poznać ich strukturę i przeorując, warstwa po warstwie, zasoby wytrąconej z równowagi psyche, doprowadza aż do tego miejsca, który jest źródłem i ostatecznym podłożem naszej psychicznej egzystencji: do wewnętrznego jądra, do Jaźni. Jest to metoda i droga do rozszerzenia osobowości.

Podróż w nieznane, która wymaga podjęcia ryzyka i wielkiej odwagi w przekraczaniu kolejnych barier lęku. Jest to proces odkrywania prawdy o naturze naszego umysłu, ale także proces transformacji, który zachodzi poprzez spotkanie Cienia, objęcia go światłem swojej uwagi i uwolnienie uwięzionej w nim energii.  

Walka z Cieniem wymaga  początkowej aktywizacji, ujawnienia w snach, fantazjach, halucynacjach, pod postacią symboli. Jeśli znaczenie tych symboli zostanie właściwie zrozumiane, przestaną wywierać decydujący wpływ na postępowanie jednostki. 

Proces indywiduacji Jung jak i jego uczniowie interpretowali dwojako: w znaczeniu węższym i szerszym. Indywiduacja w znaczeniu szerszym jest procesem naturalnym, właściwym każdej żywej istocie. U człowieka przebiega ona bez udziału świadomości i refleksji. Większość ludzi według badacza zadowala się tą formą indywiduacji, znajdując szczęście w zaspokajaniu potrzeb biologicznych i materialnych.

Jednak szczególne zainteresowanie Junga wzbudziła indywiduacja w znaczeniu węższym, jako proces przebiegający świadomie, z aktywnym zaangażowaniem człowieka, który go przeżywa.

W procesie indywiduacji można wyróżnić dwie fazy:

1. Od urodzenia do pierwszej połowy życia jednostki, gdy aktywność skierowana jest na świat zewnętrzny i ma na celu jak najlepsze przystosowanie się do niego. Ego jako centrum świadomości tworzy się stopniowo pod wpływem doznań cielesnych i oddziaływań społecznych ( uczenie się, przyjęcie dziedzictwa kulturowego, intelektualnego, moralnego), tłumieniu i zaniedbaniu ulega natomiast nieświadomy aspekt psychiki.

2. Od drugiej połowy życia( najczęściej przyjmowany wiek to 40 lat), gdzie punktem zwrotnym jest najczęściej doświadczenie niepełności życia, próżni egzystencjalnej i lęku. Istotną rolę może tu odgrywać suma nagromadzonych przez jednostkę doświadczeń życiowych i zdolność dokonywania oceny sytuacji egzystencjalnej własnej i innych ludzi. Wejście w II fazę indywiduacji wiąże się z poważnymi trudnościami psychicznymi: dezintegracją wykształconych uprzednio struktur psychicznych, utratą poczucia wewnętrznej stabilizacji, lękiem, rozbiciu musi ulec zespół sądów o sobie samym, tłumione dotąd cechy, motywy i wyobrażenia zostają poznane i uświadomione, to wszystko zwykle bywa frustrujące i bolesne. Zakwestionowaniu ulegają również dotychczasowe cele i działania.  To wszystko powoduje, że część ludzi cofa się przed szansą rozwoju i może przeżyć resztę życia utrzymując swą psychologiczną pozycję w I fazie rozwoju, na niższym poziomie dojrzałości. Druga faza dokonuje się u każdego człowieka, ale jej osiągnięcie nie jest dane każdemu.

V. PROJEKCJE


Podczas gdy Cień- jeśli tylko okażemy zdrowy rozsądek i dobrą wolę- można w pewnym stopniu zintegrować ze świadomą osobowością, to, jak wskazuje doświadczenie, pozostają jeszcze pewne cechy, które stawiają zawzięty opór dążeniu do poddania ich kontroli moralnej i właściwie nie poddają się żadnym wpływom. Z reguły opór ten łączy się z projekcjami.
Projekcja jest jednym z mechanizmów obronnych, czyli różnego rodzaju „trików” mających na celu ochrony naszego Ego przed zagrażającymi informacjami.

Projekcja to przypisywanie innym ludziom swoich własnych negatywnych uczuć i przekonań uznanych powszechnie za niewłaściwe; czyli agresji, lęku itp., które zostały wyparte ze świadomości i funkcjonują w nieświadomości

Dlatego warto jest  np. zrobić listę właściwości i zachowań, których np. nie znosimy u innych – wszystko, co nas irytuje, złości, żenuje, napawa wstrętem i odrazą. A następnie przyłożyć  to do siebie. Jakże często okazuje się, że to, czego nie tolerujemy u innych, to nasze własne, niekochane grzechy.

Skutkiem projekcji jest wyizolowanie podmiotu ze środowiska, albowiem miejsce rzeczywistego związku podmiotu ze środowiskiem zajmuje związek oparty na iluzji. Projekcje nadają środowisku własne oblicze. Dlatego też ostatecznie wprowadzają człowieka w autystyczny stan, który powoduje, że widzi on świat przez pryzmat własnych marzeń i nie jest zdolny poznać go naprawdę. Im więcej projekcji przesłoni podmiotowi obraz środowiska, tym trudniej będzie mu przeniknąć swe iluzje.

Często przychodzi nam oglądać tragiczny obraz człowieka, który w jawny sposób marnuje życie sobie i innym, ale za nic w świecie nie potrafi zrozumieć, że źródłem tej tragedii jest on sam, ponieważ ciągle od nowa podsyca ją i podtrzymuje, oczywiście nie robi tego świadomie.

W dużej mierze ludzie są przekonani, że wyobrażenie np. ”mój ociec „.”moja matka” jest najwierniejszym odbiciem rzeczywistego ojca, matki, tak iż jeśli ktoś powiada „mój ojciec”, to nie ma na myśli nikogo innego, jak tylko swego ojca, takiego, jaki jest on w rzeczywistości, sam w sobie. Sądzi on tak faktycznie, ale to nie znaczy, że istotnie zachodzi tu tożsamość.  Ponieważ to jest subiektywne postrzeganie, zupełnie inaczej postrzega ojciec sam siebie, a jeszcze inaczej ktoś inny. 

Jeśli jednak ta osoba dokładnie porówna swe reakcje z rzeczywistością, to będzie miała sposobność zauważyć, że postępuje w jakiejś mierze niewłaściwie, skoro obserwując od dawna zachowanie swego ojca nigdy nie zauważyła, iż wytworzyła sobie o nim fałszywe wyobrażenie. Z reguły jednak bywa przekonana, że ma słuszność, a tym, który jej nie ma, musi zawsze być ktoś inny.

Można by przypuszczać, że te projekcje, które jedynie z największą trudnością albo zrazu w ogóle nie dają się usunąć, również należą do sfery cienia, tj. negatywnego aspektu własnej osobowości. Jednak z pewnego punktu widzenia, takiej możliwości nie możemy przyjąć, dlatego że występujące wówczas symbole nie wskazują na tę samą płeć, lecz na płeć przeciwną – u mężczyzn są to symbole odnoszące się do kobiety, i vice versa. 

A więc źródłem projekcji nie jest tu cień reprezentowany przez postaci tej samej płci, co jego nosiciel, lecz płeć przeciwna.

Tu spotykamy Animusa kobiety i Animę mężczyzny  - dwa odpowiadające sobie archetypy, których autonomia i nieświadoma natura tłumaczą uporczywy charakter ich projekcji.

Cień reprezentuje nieświadomość  osobową, co oznacza, że jego treści mogą zostać bez trudu uświadomione, o tyle właśnie ta większa łatwość zrozumienia go i uświadomienia różni go od Animusa i Animy, które stoją od świadomości o wiele dalej i dlatego w normalnych okolicznościach tylko bardzo rzadko albo w ogóle nie dają się pojąć.

W następnym rozdziale postaram się przybliżyć zagadnienia Animy i Animusa.

VI. ANIMUS / ANIMA W PROCESIE INDYWIDUACJI


Kamieniami milowymi procesu indywiduacji są wyłaniające się kolejno praobrazy: CIEŃ, ANIMUS / ANIMA, OSOBOWOŚĆ MANICZNA, JAŹŃ. Ich integracja ze świadomą psyche równoznaczna jest z osiągnięciem pełni osobowości i przejawem rzeczywistości boskiej tzw. coincidentia oppositorum ( jedność przeciwieństw).

Wyżej omówione już zostało zagadnienie Cienia, przejdźmy więc do kolejnego ważnego tematu Animy i Animusa.

Anima to symbol pierwiastka żeńskiego w nieświadomości mężczyzny, archetyp idealnej kobiety. Umożliwia mężczyźnie nieświadome, symboliczne, intuicyjne i uczuciowe porozumienie z kobietą. Anima kusi mężczyznę do uległości wobec kobiety. Uświadomienie własności archetypu Animy daje mężczyźnie względną równowagę psychiczną i duchową. Zdobywa on psychologiczną niezależność w relacji z kobietami i potrafi podejmować z nimi kontakt partnerski. Anima odpowiada za syndrom zakochania w młodości, jak i w wieku późniejszym u mężczyzn, stanowi intensywne źródło inspiracji u artystów. Obraz Animy działa kusząco, przyciągająco(fascynacja pięknem duszy i ciała kobiety), a nierzadko obezwładniająco(oczarowanie, bezgraniczne zakochanie).

Odrzucenie symbolu Animy przez mężczyznę ( np. wskutek negatywnych relacji z matką, frustracji życiowych) blokuje głębszy kontakt z kobietą i sprowadza go do relacji świadomej i werbalnej oraz zmysłowej i konkretnej. Sprawia, że mężczyzna izoluje się od kobiet lub walczy z nimi. Może również powodować zaburzenia identyfikacji płciowej( kompleks matki, kompleks męskości, ekshibicjonizm, lubieżność, pederastia i in.).

Rozwiązanie problemu Animy wymaga uświadomienia sobie jej cech i włączenie ich w doświadczenie. Daje w rezultacie dojrzałość uczuciową mężczyzny, intuicyjne rozumienie psychiki kobiecej, ogólną zdolność do empatii i liczenie się z własnymi emocjami.

Niewłaściwa lub tylko cząstkowa asymilacja cech Animy, zwykle związana jest  z nierozwiązanym problemem Cienia (tj. ciała, kompleksów, dobra i zła) uruchamia w myśleniu, działaniu i przeżywaniu trudne do wytłumaczenia reakcje emocjonalne, zazdrość, mściwość, kokieterię, przesądy czy nawet napady histeryczne. 

Animus  to symbol pierwiastka męskiego w nieświadomości kobiety. Jest archetypem inspirującym do postawy niezależności, samodzielności, aktywności, tzn. psychologicznej ekspresji typowej dla mężczyzny. Umożliwia względną niezależność kobiety w relacji z mężczyzną, a z drugiej strony partnerską z nim relację. Animus umożliwia kobiecie głębsze porozumienie z mężczyzną. Asymilacja cech tego archetypu daje kobiecie intelektualną i zadaniową niezależność. Zdobywa ona umiejętność wchodzenia w elementarne role męskie, potrafi zachowywać wewnętrzną równowagę wobec sytuacji prowokujących do biegunowych zachowań: aktywności-bierności, dominacji- uległości, czułości-surowości itp.

Kobieta doświadczającą symbolicznego wpływu Animusa zmierza przede wszystkim do ustalenia partnerskich relacji z mężczyzną, współpracuje z nim oraz kształtuje wzajemną odpowiedzialność. Proces ten odzwierciedla się we wszelkich relacjach z przedstawicielami płci przeciwnej, tj. chłopcami, starcami, idolami życia publicznego, kapłanami itd. Nie oznacza to jednak utraty kobiecości, ale jej psychologiczne zrównoważenie.

Nadmierne zintegrowanie się ego kobiety z archetypem Animusa decyduje o wykształceniu się męskiego typu kobiety, tzn. dominującej, rywalizującej z mężczyzną, preferującej zachowania i ubiory typu męskiego, szukającej towarzystwa mężczyzn, ale jako partnerów podobnych sobie, a nie atrakcyjnych psychicznie czy erotycznie. Taka kobieta jest w stanie nawiązać względnie trwałe więzi tylko z takim mężczyzną, który ma niezbyt mocno zaznaczone atrybuty męskości (dominacja, aktywność).

Nieprawidłowa (cząstkowa i wybiórcza) asymilacja pierwiastka męskiego u kobiety odpowiada za fizyczną i psychiczną jej nieprzystępność, reakcje pełne uprzedzeń, insynuacji, skrajnych interpretacji, bezpodstawnej pewności co do swoich opinii itp. Można mówić w takim przypadku o kobiecie z kompleksem Animusa, który można okreslić jako kompleks Amazonki. Taka kobieta jest uczulona na punkcie mężczyzn, traktuje ich raczej instrumentalnie niż uczuciowo, szuka raczej „supermena” niż „normalnego faceta”. Łatwiej wiąże się z mężczyzną patologicznym (psychopatycznym, despotycznym, brutalnym). Kompleks Animusa wynika zwykle z patologicznej relacji z ojcem (często z braku ojca) i jest jedną z przyczyn prostytucji (walka z mężczyzną poprzez ciało).

Dopóki rozmaite aspekty i cechy nieświadomej psyche nie są odróżniane, zróżnicowane i zintegrowane ze świadomością (na przykład dopóki nie znamy swego cienia), cała nieświadomość mężczyzny pozostaje pod znakiem kobiecości, a nieświadomość kobiety pod znakiem męskości; wszystko w niej zdaje się być zabarwione przez cechy płci odmiennej. Dlatego gdy Jung pragnie podkreślić tę charakterystyczną cechę, nazywa nieświadomość po prostu Animą lub Animusem.  

Jak widzimy więc, zarówno u kobiet jak i mężczyzn  postrzeganie przedstawicieli przeciwnej płci jest zgodne z posiadanym obrazem, a nie rzeczywistością. Jak długo nie przejrzymy prawdziwej natury osoby płci przeciwnej, tak długo jesteśmy od niej zależni. Ale tę prawdziwą naturę możemy tylko poznać w nas samych, gdyż swego partnera wybieramy na ogół tak, że reprezentuje on nieświadomy aspekt naszej własnej psychiki. Uświadomienie sobie tego pozwala nam zdjąć projekcję z osoby naszego partnera i uwolnioną dzięki temu dużą ilość energii psychicznej oddać naszemu <ja>. Przez to poszerzamy naszą świadomość i zdobywamy rzeczywistą niezależność. 

Gdy więc dostrzegliśmy i uświadomiliśmy sobie elementy płci przeciwnej we własnej duszy, to w dużym stopniu mamy w swym ręku zarówno siebie samego, jak swoje emocje i afekty. To oznacza przede wszystkim rzeczywistą niezależność, a zarazem także samotność- tę samotność „wewnętrznie wolnego” człowieka, którego nie może już krępować ani stosunek miłosny, ani partnerstwo, i dla którego płeć odmienna straciła już swą tajemniczość, ponieważ nauczył się rozpoznawać jej istotne cechy w głębi własnej duszy. Taki człowiek niełatwo może „się zakochać” gdyż nie może sam się zagubić w kimś innym, jest on jednak za to zdolny do tym głębszej miłości, rozumianej jako świadome oddanie się drugiemu.  Nikt nie osiąga tego stadium bez walki. Potrzebne jest nadto ogromne doświadczenie i przeżyć trzeba wiele rozczarowań. Dlatego konfrontacja z Animą  czy Animusem jest zadaniem nie młodości, lecz wieku dojrzałego. W pierwszej połowie życia  kontakt z płcią przeciwną ma na celu przede wszystkim połączenie fizyczne, aby móc wydać „cielesne dziecko” jako owoc i przedłużenie gatunku; natomiast w drugiej połowie życia chodzi przede wszystkim o psychiczne połączenie aby dopomóc w narodzeniu się „duchowego dziecka”

VII. OSOBOWOŚĆ MANICZNA 

Po konfrontacji z Cieniem, Animą i Animusem  pojawiąją się nowe archetypy, które zmuszają nas do kolejnych konfrontacji.

Jak można zauważyć, cały ten proces jest ukierunkowany. Nieświadomość posiada w sobie pewien wewnętrzny porządek własny, pewne dążenie do celu.

Ten proces jest też w pewnym sensie ukierunkowany, kiedy nasza świadomość w nim uczestniczy i nie chodzi tu o zwykłe uszeregowanie wyłaniających się symboli, ale na tym aby postarać się każdy etap rozumieć, kiedy poszczególne problemy są przezwyciężone i zintegrowane w miarę, jak do tego dojrzeją.

Nowymi archetypowymi postaciami które się teraz pojawiają w naszej psychice - Jung nazywa Osobowościami manicznymi są to: Stary Mędrzec, Wielka Matka.

Termin „Mana” oznacza moc. Jej posiadacz może wywierać magiczny wpływ na innych, dysponuje tajemniczymi i czarodziejskimi siłami. Niezbędnym czynnikiem na tym etapie jest pokora- człowiek musi odróżniać siebie od Osobowości manicznych, inaczej grozi mu poważne niebezpieczeństwo inflacji ego. Termin ten oznacza ponowny regres świadomości w nieświadomość, zachodzący w wyniku mylnego przypisania mocy indywidualnemu <ja> . 

Obie postacie działają fascynująco, a człowiek, który się z nimi zetknie  bez oporu wpada w rodzaj samochwalstwa i megalomanii, jeśli nie potrafi ich doprowadzić do świadomości i rozróżnić, i dzięki temu uniknąć niebezpieczeństwa utożsamienia się  z ich zwodniczym obrazem. Jedynym sposobem uniknięcia takiej sytuacji jest zmiana własnego nastawienia i zrzeczenie się roli, jaką podsuwa nam archetyp. Przyznanie się do własnej słabości wobec potęgi procesów nieświadomych pozwala uniknąć mylnego utożsamienia ego z mana. Ta ostatnia musi przypadać  w udziale czemuś, co nie jest ani świadome, ani nieświadome. 

VIII. JAŹŃ JAKO KOŃCOWY ETAP INDYWIDUACJI.


Połączenie obu systemów psychicznych – świadomości i nieświadomości- poprzez wspólny punkt środkowy, nazywa się Jaźnią. Jest to ostatnia stacja na drodze indywiduacji, którą Jung nazywa także „nadświadomością”. Gdy ten punkt środkowy zostanie znaleziony i zintegrowany, wówczas można mówić o „ pełnym” człowieku.

Intelektualnie rzecz biorąc, Jaźń nie jest niczym więcej, jak tylko psychologicznym pojęciem, które ma wyrazić niepoznawalne jestestwo, którego jako takiego nie możemy pojąć, albowiem przekracza ono nasze możliwości zrozumienia. Przy każdej próbie, by dowiedzieć się czegoś więcej, napotykamy granice możliwości naszego poznania. Jaźń bowiem możemy jedynie przeżyć, doświadczyć jej w sobie.  

Równie dobrze można Jaźń określić jako „Boga w nas”. Całe nasze życie psychiczne zdaje się w tym punkcie brać początek i wszystkie nasze najwyższe i ostateczne cele w nim zdają się zbiegać.

Na drodze do Jaźni nie obejdzie się bez kryzysów. Napływ bowiem nieświadomości do sfery świadomości, z którym wiąże się rozpadnięcie się „persony” i zmniejszenie znaczenia wiodącej siły świadomości, powoduje stan zakłócenia równowagi psychicznej. Ten brak równowagi został sztucznie wprowadzony  tym celu, aby usunąć przeszkody hamujące dalszy rozwój osobowości. Utrata równowagi jest wiec celowa, ponieważ ona to za pomocą autonomicznej i instynktownej działalności nieświadomości doprowadza do ustalenia nowej równowagi, pod warunkiem, że świadomość jest w stanie przyswoić i przekształcić treści wytworzone przez nieświadomość.

Pierwsze zwiastuny nadchodzącej integracji osobowości pojawiają się we śnie lub w trakcie „aktywnej imaginacji”, w formie symboliki mandali. Byłoby rzeczą zupełnie błędną uważać wszystkie  mandale za „odbicia” skończonych indywiduacji, czyli za udane połączenia psychicznych par przeciwieństw; mandale wykonane w toku analizy są to przeważnie tylko wstępne szkice, mniej lub bardziej przybliżone i udane kroki ku ostatecznej doskonałości i całości. W zasadzie mandale mogą pojawiać się w ciągu całego procesu indywiduacji  i błędem byłoby mniemanie, że ich ukazywanie się świadczy o osiągnięciu jakiegoś szczególnie wysokiego stopnia rozwoju danego człowieka.

Ze względu na psychiczną tendencję do samoregulacji pojawiają się one zawsze wtedy, gdy powstały  „nieporządek” wymaga uporządkowania. Mandale ze swą matematyczną strukturą są jakby odbiciami „pierwotnego porządku całej psyche” i ich zadaniem jest przekształcenie chaosu w kosmos. Obrazy te nie tylko wyrażają porządek, ale i wprowadzają go.

Jaźń jest ideą wszystkich najwyższych wyobrażeń całości, pojednania przeciwieństw. Poznanie jej jest równoznaczne doświadczeniu pełni własnej osobowości i zakotwiczeniu w tym, co niezniszczalne i nieprzemijające. W stosunku do drugiego człowieka oznacza to głęboką tolerancję i życzliwość, na jakie może zdobyć się jedynie ktoś, kto do końca poznał własną mroczną głębię.

.

IX . ROLA EGO W RELACJACH MIĘDZYLUDZKICH


Człowiek, który jest kierowany w życiu przez jego własne Ego ma ciągłe wrażenie, że żyje w świecie przepełnionym walką  i musi o wszystko walczyć.

Jego życie to ciągła niepewność, strach, niepokój, zagrożenie. Walka o byt, władzę, bycie pierwszym, najlepszym, niemożliwość zaufania komukolwiek, niemożliwość pozwolenia sobie na chwilę słabości, lista jest bardzo długa. Silnego Ego fałszuje nam obraz świata rzeczywistego, narzuca nam interesowanie się tymczasowymi efektami pracy, identyfikuje nas z tymczasowością, dlatego też nasze szczęście uzależniamy od posiadanych dóbr materialnych lub efektów swojej pracy i jeżeli w tych dziedzinach są jakieś niepowodzenia to przynosi nam to cierpienie.

Ego bardzo lubi kontrolować innych, by udowodnić, że to ono ma rację i na pewno w żadnym wypadku nie przyzna się do błędu. Za wszelką cenę nie chce dopuścić by inna istota była lepsza, mądrzejsza, wspanialsza itd. pochłania na to dużo energii aby utrzymać się na szczycie, jakakolwiek sytuacja w której występuje zagrożenie dla tej wyższej pozycji, wywołuje natychmiastowe napięcie, strach, lęk.

Można powiedzieć wtedy, że prawie wszystkie związki są interesowne. Nie ma w nich miłości i bezinteresowności. Jest tylko pożądanie, które przybiera różne formy doskonale imitujące miłość, najłatwiej jest kontrolować inną istotę za pomocą uczuć. Ego potrafi znaleźć to, na czym innej osobie najbardziej zależy i wykorzystać to, by nią zawładnąć.

Gdy przyjrzymy się aspektowi siły Ego to zauważamy, że im silniejsze Ego, tym słabsza dusza. Jednak siła Ego to siła iluzoryczna, ponieważ im silniejsze Ego tym bardziej musi się bronić, jest większy niepokój o jego świat, a to zmusza do dalszych „zbrojeń”- dalszego rozrostu Ego. 

Straszną rzeczą jest to, że człowiek kierowany przez Ego, nie widzi źródła swojego cierpienia i z uporem maniaka zmienia wszystko i wszystkich, prócz  swojej wizji świata, nie przypuszcza nawet, że na jego oczach są „okulary”  fałszu. Bardzo ciężko jest wydostać się z tej iluzji, bo trzeba zacząć od tego aby w tym pędzie codziennego dnia zatrzymać się na chwilę, zastanowić i zauważyć że coś jest nie tak, a później nauczyć się słuchać i przyjmować wskazówki ludzi jako pomocne rady a nie jako ataki na własną osobę. Bo jest zawsze wiele osób wokół nas po to by nam w tym pomóc, ale trzeba nauczyć się ich słuchać.

PODSUMOWANIE  


Jak twierdzi Jung, prawie jedna trzecia analizowanych przypadków to nie są neurozy dające się określić klinicznie, ale cierpienia związane z poczuciem  bezsensowności i bezcelowości życia. Wydaje się jednak, że to właśnie jest formą powszechnej neurozy naszej epoki, w której wszystkie podstawowe wartości niebezpiecznie się chwieją, a ludzkość ulega całkowitej dezorientacji duchowej i psychicznej. Przedstawioną przez Junga drogę indywiduacji można uważać za poważną próbę zaradzenia dezorientacji współczesnego człowieka za pomocą ożywienia twórczych sił jego nieświadomości i świadomego włączenia ich do całości psyche.

Człowiek chory lub ten, kto nie widzi sensu życia, stoi zwykle wobec problemów, z którymi na próżno walczy. Ponieważ największe i najważniejsze problemy, są w gruncie rzeczy nierozwiązalne. Nie można ich rozwiązać, można je tylko przerosnąć. To wyrośnięcie ponad osobiste problemy oznacza podniesienie poziomu świadomości. Pojawiają się w polu widzenia pewne wyższe i szersze zainteresowania i wskutek takiego rozszerzenia horyzontu nierozwiązalny problem przestaje być naglący. Nie został sam w sobie logicznie rozwiązany, ale zblakł wobec nowych i silniejszych tendencji w życiu. Nie został stłumiony ani nie pogrążył się w nieświadomości, lecz ukazał się po prostu w innym świetle i przez to on sam stał się inny. To, co na niższym szczeblu było okazją do najdzikszych konfliktów i panicznych afektów, teraz, obserwowane z wyższego poziomu osobowości, wydaje się jak burza w dolinie, na którą patrzymy ze szczytu wysokiej góry. Nie znaczy to, że burza straciła swą rzeczywistość, ale że człowiek znajduje się już nie w niej, ale ponad nią.

Ta świadomość nie jest już uwięziona w drobiazgowym, przewrażliwionym osobistym świecie ja, ale uczestniczy w obszerniejszym świecie i nie jest już tym co kiedyś, czyli  drażliwym, egoistycznym kłębkiem osobistych pragnień, obaw, nadziei.

Czyż nie warto dla takiej świadomości, wejść na świadomą ścieżkę procesu indywiduacji?.  
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